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Z dyskusji nad gminami zbiorowemi.
i i .

Sen tyment ,  p rzywiązanie,  jest wielką rzeczą, m i ­
mo  to nie m oż e  mieć je dy nego  zas tosowania  tam, 
gdzie  chodzi  o praktyczne rozwiązanie  bardzo  s k o m ­
pl ikowanego problemu życ iowego i to, że „ktoś,  kie ­
dyś,  gdzieś,  j a k o ś “ nie m oże  być jedyną  pods tawą 
i zasadniczym argu m ent em  rozs trzyga jącym o s iedzi­
bie gminy  zbiorowej ,  na tomias t  o siedzibie gminy  
zbiorowej powinna  decydować  żywotność  danego  o ś ­
rodka jego  wartości robocze,  które należycie u k o r o n o ­
wane  bę dą  promieniować  w g roma dzkiem  życiu na 
ośrodki  mniej  pracowite i te niewątpliwie na tchną  
duchem twórczym.

Takie czy inne załatwienie nazwy i s iedziby d o ­
tychczas projek towanej  g m in y  zbiorowej  Poronin  — 
życie sarno rozstrzygnie  na korzyść  Poronina.  Tu b o ­
wiem, jak już zaznaczyłem poprzedn io ,  są wielkie m o ­
żliwości rozwojowe,  które przy dotychczasowej  pracy 
tamte jszego  obywate ls twa ,  dosko na le  rozumie jącego 
swoją  przyszłość sp.raw.ą,że siłą faktu,  zwykłym po rz ąd ­
kiem życiowem przysz łość  wysunie  na plan pierwszy P o ­
ronin i zagadnien ia  gos poda rc zo  letni skowe dotyczące 
te renu gminy  zbiorowej  Poronin na p e w n o  skoncen t ru­
ją się w Poroninie,  by stąd promi en iow ać  na okolicę.

Argument ,  j akob y nazwa Biały Dunajec  więcej 
odpow iada ła  t radyc jom tego  zakątka,  nie wytrzymuje  
krytyki ,  gdyby  to bowiem mia ło s tanowić jedyne  a r g u ­
menty  przy konst ruowaniu  gmin  zbiorowych na P o d ­
halu,  to pro jek towana  ma pa  gm in  zbiorowych p o d h a ­
lańskich mus ia łaby  ulec daleko idącym zm ianom  —

i kto wie czy zapomniane  dziś w projekcie g r o m a d y  
nie t rzebaby wys unąć  na plan pierwszy.  Stworzyl i ­
by śm y  za tem podzia ł  gm in  zb iorowych Podhala ,  o p a r ­
ty na właściwościach muzea lnych  a nie życiowych.

Żyje my w czasach charakteryzujących wielki p o ­
s tęp praktyczny,  b u du je m y Polskę wedle na jnowszych  
wzorów i wynikiem właśnie tego jest  nowa ustawa 
sa m or zą do w a ,  wprowadza jąca  unifikację życia a d m in i ­
s t r acy jno-gospoda rczego  w całym kraju,  z rywamy 
z tradycją,  by wprowadzić  takie formy, k t ó re b ' ’ o d p o ­
wiadały dzisie jszym naszym  warunko m byiu.  I sko ro  
w tym kierunku idą poczynania  czynników rządowych^ 
to przeprowadzenie  tej zasady nie mo że  być  p o ł o ­
wiczne, nie można  nowoczesnośc i  kojarzyć z przes ta ­
rzałemu formami  życia i o st rukturze g mi ny  zbiorowej  
decydować  winna obecna  war tość gospoda rcza  i m o ż ­
liwości rozwojowe d a n e g o  ośrodka.

P odobn ie  sprawa przedstawia się z g m in ą  zb iorową 
w Białce, gdzie o siedzibie rozst rzygnęły nie walory istot­
ne  i rzeczowe,  które w stu procentach przemawia ją  za 
Bukowiną ,  lecz se n ty m ent  i wpływy uboczne,  siedzibę 
gm iny  zbiorowej  tamt eg o  zakątka u lokowały w Białce* 

W ten sp osó b  sko ns t ruowane  gminy  zb iorowe 
na pewn o  przekreśli  życie i tą bardzo zawiłą kwest ję  
rozst rzygnie n ieda leka  przyszłość,  która s am a prztz.  
się wysunie  a rgum ent y  istotne,  będące  wynikiem przy­
go towania  i wyrobienia życ iowego zainteresowanych 
ośrodków.

D r. ł r .  Ciszek*
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O pospólny program 
zdrojowisk podhalańskicn.

i.
S to imy u wrót  sezonu  letn iego naszych  zdro jo­

wisk,  letnisk i uzdrowisk.  Zarówno prasa codz ienna 
jak i nasze  reg jonalne wydawnic two w Now ym  Targu ,  
N o w y m  Sączu, Za ko pa ne m ,  Krynicy i Żywcu pełne 
s ą  a r tykułów,  poświ ęconym pięknym naszym s t ronom 
Podta trza i Podkarpac ia,  pe łne  g łosów przyjacielskich,  
rad  i wskazań ,  projektów,  no i oczywiście siłą faktu 
również  i u w ag krytycznych.  Ba, nawet  i sfery r z ą d o ­
we,  które doskonale  zda ją  sobie sprawę z wartości 
bogac twa narodowego,  jakie przedstawia nasze P o d h a ­
le i szeroki j ego  regjon,  interesują się naszemi  okol i­
cami  coraz goręcej ,  dzięki  t emu choćby,  iż wielu 
ludz i  wybi tnych spędza swe wolne  od pracy chwile 
w  naszych  s tronach,  a również dzięki umi łowaniu  
z iem naszych przez nich, tych ziem, które w Rzeczy­
pospol i tej  na leżą  bezsprzecznie  do  naj ładniejszych.  
D o w o d e m  tego  choćby ostatnia,  pełna inicjatywy k o n ­
ferencja w sprawach komunikac yjny ch  i turystycznych,  
zwołana  przez wielkiego przyjaciela gór  naszych  i en 
tuz jastę  Podhala  Pana  Viceministra Inż. Bobkowskiego .

Wszędy pe łno  o nas  i g łośno  o nas,  za równo 
w sezonie letnim,  jak i z imowym.  Mówią o nas,  ra­
d z ą  nad naszemi  sprawami ,  t roszczą się o nas i oczy­
wiście , . . piszą o nas,  boć właśnie prasa jest  dz i ­
siaj  tym po tężnym odzewem,  który wcześniej od wsze­
lakich nakazów,  rozporządzeń  i pos tanowień  oficjał 
nych  informuje społeczeńs two nietylko o tcm co p o ­
s t anow ion o,  a co oficjalnie og ło szo nem  będz ie  jutro,  
a l e  nawet nieraz i o tein,  co dopiero  pos tanowionein  
zostan ie .  I tu właśnie w związku z tern nasuwa się 
m im ow ol i  pewne krytyczne,  może  i n ieprzy jemne n ie ­
co  zdanie,  że myś lą  o nas inni, t roszczą się o nasze 
k ło p o ty  inni — ale my sami ,  tj. zdrojowiska  i letni­
ska ,  s am e  nie interesują się wiele tern wszystkiem,  
n ie  wys tępują  na zewnątrz zwarcie,  a jeśli się nawet 
inte resują ,  to sporadycznie ,  oderwanie,  od mome ntu  
d o  mo me nt u ,  bez jakiejś więdżby i łączności,  która 
przecież winna być celem zarówno dobrze przem yś la ­
n e g o  interesu wewnęt rznego ,  jak i og óln ego  interesu 
gosp o d a rk i  społecznej .  Zdroje i letni ska polskie zgr u ­
p o w a n e  są w przeważnej  ilości na Podha lu  i P o d k a r ­
paciu,  mieszczą się w na sz ym  regjonie góralskim i jest  
ich moc.  Zakopane ,  Rabka,  Szczawnica,  Poronin,  Kry­
n ica,  Żegiestów,  Jordanów,  Muszyna ,  Krościenko n/D,  
Łom ni ca ,  Czorsztyn,  Maków,  Zawoja,  Piwniczna,  Os i e ­
lec,  Rytro,  Wysowa ,  Marcinkowice,  Głębokie ,  Przyszo- 
w a  i td. — to nazwy tych najbardziej  znanych ; a ile 
p rócz  tego  dziesiątek innych,  podobnie  p ięknych,  choć 
mnie j  uczęszczanych i przez to mniej  rozsławionych ? 
C z y ż  jednak  zdroje te współpracują ,  czy istnieje fak­
tyc z n y  związek między  temi skarbnicami  gospodark i  
ba lneologiczne j  i pens jona towej ,  czy myślą  one o wspól-

nem,  si lnem, zwartem wys tępowaniu  na zewnątrz,  czy 
istnieje faktyczne z rozumienie  w sprawach pot rzeb g o ­
spodarki ,  unormowania  wzajemnych s to sun ków i czy 
ma ją  zdrojowiska te jakiś  silny, jednoli ty,  własny or ­
gan  prasowy opinji  wewnętrzne j ,  mającej  wołać na 
zewnątrz o własnem,  rozważnem i p rzemyślanem z da ­
niu autochłonów.  Niestety n ie !  I to jest  właśnie g rze ­
chem naszych zdrojowisk.

Teoretycznie  istnieje „Związek uzdrowisk poi 
s k i ch“, do k tórego jednak  nie wszystkie miejscoweści  
kl imatyczne n a le żą ;  zresztą Związek ten jest  ( gól- 
nym i siłą faktu nie może  wyłącznie reprezentować  
naszego,  naj si lniejszego zresztą regjonu,  Czasopisma,  
jak „Przegląd  lekarski",  „Pamię tn ik i  Tow. Balneolo­
g icznego" ,  „Przegląd  turystyczny i uzdrowiskowy", .  
„Wierchy",  „Tatry" i parę innych mają  charakter  n a ­
ukowy wzgl,  turystyczno spor towy.  Nie ma na tomias t  
regjon nasz p isma czysto gospod arczego ,  spo łecznego ,  
pisma —  które stałoby ideowo wyłącznie na usługach  
interesów wspólnych wszystkich zdrojowisk naszych,  
pi sma oczywiście si lnego,  dobrze  r edag ow ane go i nie- 
ulegającego żadnym wpływom . , . ubocznym.  Weźmy  
np. tak ważną go spo da rczo  dla zdrojowisk,  ludności  
i szerokiej rzeszy turys tów sprawę parków narodowych 
i rezerwatów i p rzypa t rzmy się, ile narobiła w prasie 
chałasu.  Pisały o niej i piszą nieomal wszystkie p i ­
sma codzienne  od prawa do lewa,  tygodnik i  literackie, 
naukowe,  spor towe,  turystyczne,  ba, nawet h u m o r y ­
styczne,  pisała nasza skr om na  prasa reg jcna lna ! 1 co? 
Jedni  do Sasa,  d rudzy do łasa,  jedni  pro, d rudzy  c on ­
tra, jedni  nas parcelowali ,  wyganial i  z górskich  siedzib,  
drudzy przeciwnie,  a uzdrowiska  i ludność,  a więc ci 
najbardziej  zainteresowani musiel i  milczeć i czekać,  
aż dopiero  nie z ła m ó w  jak iegoś  własnego  organu ,  
lecz dopiero z t rybuny se jmowej  padł  mocny głos  na 
szego  szczerego rodaka,  posła Fel iksa Gwiżdżą  ! -—

1 Wspólnie  i silnie,  wyrażając  własne  zdanie,  zdrojowi- 
I ska nie wystąpi ły,  bo ta o rganizacja jaka jest, nie 
I wystarcza.

(C. d. n.) Stanisław  Klemensie.tcicz.

| Rys spraw o zdaw czy  Pol. T o w .  
T atrzańsk iego  za 1 9 3 3  r.
W dniach 5 go i 6 go  maja r. b. odbywał  się 

w Warszawie  doroczny  walny Zjazd Delegatów P o l ­
skiego Towarzystwa Tatrzańskiego,  naj starszego i naj- 
l iczebniejszego towarzystwa  turystycznego w Polsce,  
który zgromadzi ł  przedstawiciel i  wszystkich niemal  
Oddzia łów oraz wszystkich  Sekcyj Towarzystwa,  jak 
również n iemal  kompie t  członków Zarządu Głównego 
oraz wielu członków honorowych Towarzystwa.

W  związku z tern nie od rzeczy będzie zapoznać  
się z do tychczasową działalnością tego  zasłużonego



Nr 14 , (4 A Z ETA P 0 D I 1 A L A Ń S K A 1 3

i p b i a d a j ą c e g o  chwalebną  tradycję Towarzystwa*
Polskie Tow. Ta trzańskie  zostało za łożone  w r- 

1873 i w r. ub. obchodzi ło  uroczyście 60 lecie swego 
istnienia.  Tow.  Ta trzańsk ie  l iczyło w r. 1933 przesz ło  
19.700 czynnych  cz łonków,  t. j. takich, którzy istotnie 
opłacil i  b ieżącą roczną  sk ładkę cz ło nk ow sk ą;  rok 
ubieg ły  wykazał  przyrost  l iczby cz łonków w p o rów na­
niu z pop rzednim  o 2.100 osób.

Organizac ja  ob e jmu je  30 a u t on om ic zny ch  o d ­
działów,  z których wiele posiada  l iczne koła mie jsco­
we i sekcje specjalne (narciarskie,  taternickie,  ochrony 
przyrody,  fo toamatorsk ie  i t. p.), Oto naj l iczebniejsze 
oddz ia ły Towarzystwa : Górnośląsk i  (Katowice) z prze­
szło 3.000 cz łonków, Bielski z ponad  2.700 członków,  
Krakowski  z ok, 2,800 cz łonków, Warszawski  z p rze­
szło 1,700 cz łonków,  Cieszyński  z ok. 1.400 cz łonków 
i Lwowski  z ok.  150 członków.  Siedzibą Zarządu 
G łó w n eg o  P. T. T. jest  Kraków.

Poniżej  p rzy taczamy g łówne dz ia ły działalności  PTT.
Roboty  w g ó r a c h : wśród  nich rozróżniamy prze- 

dewszys tk iem bu do wę  i rozbudowę schronisk t u r y ­
stycznych w obrębie g ó r ;  u rządzanie  d o m ó w  i stacyj 
noc legowych w miejscowościach po dg órs k ic h ;  obecne  
P. T. T. dy sponuj e  28 schroniskami  górskiemi ,  cało­
rocznie zago sp oda row ane m i ,  rozrzuconemi wzdłuż  ca­
łego pasma Karpat ,  za równo w Beskidach  Zachodnich,  
jak w Tatrach lub w Beskidzie W s c h o d n im ;  sieć tych

J. GAŁDYN.

Cosi kajsi z Bukowiny.
ii.

Tak  rozwijało się letni sko Bukowina ,  rozwijało 
się przy przymusowej  po mocy  wsi (droga) i wsp ó ł ­
działaniu luźnem kilku górali .  Wto insi oroł,  sioł, ro- 
biył zbiórki l etniskowe,  a nawet do  so py  górolowi 
cenieco prziwióz. — Bóg dawoł  pogodę ,  dysc,  a g o ś ­
ci sprowadzała  reklama T. P. B.

Jak  się to robiło lat s iedem,  iie pracy upartej ,  
cichej w to włożono t rudno  opisać,  wie o tern ten,  
co to obse rwował  tam na Bu ko win ie ;  wiedzą i ci tu 
w Warszawie w T. P. B.

Lecz przy tej lawinie pracy, jeden  człowiek tam 
na miejscu,  tj. p. Ćwiżewicz,  przy swych obowiązkach 
bądź  co bądź  wielkiej szkoły  — i tylu obowiązkach  
w mie jscowych organizac jach społecznych,  wreszcie 
mó gł  łatwo i zdrowie stracić, a tu nie ma nas tępcy,  
no i katastrofa dla wsi. T. P. B. nie ma organu  wy­
konawczego  w coraz to większem letnisku.

Jako góral ,  zawsze bola łem nad tem.  że górale 
miejscowi nie biorą udziału w pracy społecznej  we wsi. 
Wszys tko  unika  s tanowisk w zarządach organizacyj  
spo łecznych.  Nika ich nie było,  nic się nie nauczyli  
przez całe lata,  aniześ  nie uświadcył  sekretarza,  ani

schronisk,  wciąż uzupełn iana,  dope łnia  51 siacyj tu ry ­
s tycznych i noc legowych oraz l iczne n ie zagospod a ro­
wane  schrony  górskie.  W schroniskach i stacjach P. 
T. T. członkowie  T-wa korzystają z wydatnych  u lg  
w cenach noc legowych.  Dalszym dz ia łem robót  te re­
nowych w góracn jest  u t r zymy wanie  i rozszerzanie  
barwnie  znakowanych  sz laków turys tycznych ,  których 
łączna d ługość  osiągnę ła  w roku ubiegłym imp onu ją cą  
l iczbę 3.272 k i l om e t r ów ;  w tem 3 2 %  s tanowią  szlaki  
wysziaKowane w r. 1933 przez oddzia ły  Towarzys twa.  
Polskie T wo Tat rzańskie  t rasu je  również,  bu du je  
i naprawia ścieżki turystyczne  w Tatrach i Beskidach.

Akcja wydawnicza P. T. T. wydaje  boga to  i lu­
s t rowany,  pełen ciekawej treści naukowej  i literackiej 
rocznik „Wierchy",  kwartalny biuletyn „Przegląd  T u ­
rystyczny" oraz dwumiesięcznik „Tatern ik",  poś w ię co ­
ny zagadnien iom  a lpinizmu.  Dwa pierwsze wydawnic twa 
wszyscy  członkowie T-wa o t rzymują  bezpłatnie.

Dzia ła lność a lpinistyczna P, T. T. gi upuje w swem 
łonie koła i sekcje wysokogórsk ie ,  uprawniające tater ­
nictwo i poświęcające się spor towi  a lp in i s tycznemu.  
W ostatnich latach wyprawy alpinistyczne  P. T. T. 
osiągnę ły znakomi te  wyniki  w górach zagran icznych ,  
mianowicie w Alpach f iancuskich i w Andach  a r g e n ­
tyńskich ,  gdzie zdobyto  jedne  z na jwspania l szych  
szczytów Ameryki  Południowej  w okolicach dotąd  
nigdy  jeszcze niezwiedzanych.  W roku bież. P. T. T

skarbnika,  a o jak imś  przewodnic twie w jakiejś c-iga- 
nizacji —  ani pojęcia.

Pytam ,  co to j e s t ?  Od po w ie dź  —  z góralami  
nic nie poradzi ,  tu trza tylko silnej ręki — z .ularmo 
nic oni nie zrobią.

Patrzę ja na moje Po dh ale  i obserwuję  myc h 
braci, ostatnio blisko, bardzo  blisko, mam osta tnie  
wiadomośc i  takie,  że marzeniem wielu wielu rodzin  
góralskich — to m arzen ie :  choć raz przed  śmierć ą  
dobrze se pojeść.

Nie wiem, czy w tych warunkach  pom oże ,  za ­
chęci do pracy społecznej ,  j edynie  i wyłącznie si lna 
ręka — nie wiem. A jednak  lud ten ma duszę ,  d u s z ę  
czystą,  z na tury  pełną poezji .  I w nędzy  wychodzi 
ona  na świat,  na słońce,  wychodzi ,  lecz ostrożnie.  —  
Duszę  ludu,  a szczególnie górala,  porów nam do ś l im a­
ka w skorupce.  Musi  być cisza, zaufanie do o toczenia ,  
a wystawi jeden rożek, po tem drugi ,  wyjdzie ze s k o ­
rupki,  cały — ale przeczucie na jmnie j szego  n ie bezpie­
czeństwa — chowa różki, chowa się cały do swojej  
skorupki .

Lud górski ,  żyjący od  wieków w walce z przy­
rodą  i w nędzy,  jest  tak jak ten ś l imak,  ost rożny,  
n ieufny —  przy swem nędznem życiu.  Może  to być  
bezwiedne .  Słucha światowych przijocieli,  ich rad, p o ­
uczeń,  a myśl i  swoje  — ba, boi sie. Tylu już  widz io t  
przijocieli,  śpekula n tów  na parcele. Z rozwojem let-
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współdz ia ła  czynnie  w popieran iu  polskich wypraw 
a lpinis tycznych w góry  Atlasu marokańskiego  i do 
kraju Torrela w arch ipelagu a rktycznym na Spi tzbergu.  
N a  terenie  ta t rzańsk im P. T. T. dba  o organizację 
facnowego  przewodnic twa gór sk iego  i u t rzymuje  w s ta ­
n ie  używalnośc i  ubezpieczenia  sz tuczne  na l icznych 
sz l akach  ska lnych (klamry,  ł ańcuchy,  stopnie) .

Ratownictwo górskie w Tatrach zo rganizowane  
jes t  w łonie P. T, T. w „Tat rzańskiem Or ho tn iczem 
Po g o to w iu  Ra tu nko wem ",  ofiarnie dążącem z po mo cą  
w  każdym w yp adk u n ieszczęś l iwym w Tatrach,

Narciarstwo w łonie P, T. T. zorgan izowane  było 
w  ok. 25 sekcjach narciarskich,  s tanowiących  a u t o n o ­
miczne  kluby  narciarskie,  uprawiające zarówno górską  
t u ry s t yk ę  z imową,  jak i sport  narciarski ; n a jp ow aż ­
n ie j szą  ze sekcyj  tych jes t  S. N. P. T. T., wielokrotny 
zwycięzca  zaw odó w narciarskich w kraju i zagranicą.

Ochrona  przyrody  górskiej  jest j e d n y m  z za s a d ­
n iczych  założeń akcji P. T. T., które wydatn ie w s p o ­
m a g a  zakładanie górskich rezerwatów i pogran icznych 
Pa rk ó w  Narodowych w Tatrach,  Obecnie uwaga  całego 
P .  T.  T. zwrócona jest  szczególnie na obronę  Tatr  
p r z e d  powraca jącemi wciąż n ie for tunnemi  pro jektami  
ich uprzemysłowienia  wbrew pos tu la tom rzesz tu r y­
s tycznych,  szerokich warstw społecznych,  oraz sfer 
ku l tura lnych i na ukowych narodu.

S tosunki zewnętrzne P. T. T. zapewnia ją  mu

niska na Bukowinie idzie równocześn ie  na góroli  strach 
przed  czemś n ie znanem,  a który ja nazwę -  kapita- 
t a łem.  Oto  s łowa górala z Bukowiny  : „Mam przeczu 
cie,  że czem większe będzie letnisko u nas,  tern g o r ­
s z a  nędza się wciśnie,  bo górale z łakomią  się na t y ­
siące ,  wyprzeda ją  ziem, nieoglądając się z nędzy na 
dz ieci  i przyszłe p o kol en i a ;  przecie świat  nie może  
is tnieć  w takiej nędzy".  Mówi tu strach, rozpacz,  lecz 
m ó w i  i n iezaradność  — nieprzygotowanie  górala  do 
t e m p a  rozwoju letniska.  Przygotować  wieś na przy j­
śc ie  obcego kapitału,  celem o d pow ie dn ie go  wykorzys ta ­
n ia  go  dla dobra wsi i tej nędzy  obecnej ,  oto zadanie 
n ie lada .  Lę.ez mo że  wieś podha lań ska  przet rzyma ten 
s t ra szny  czas — może  jej Bóg do pom oż e ,  a sp o ł e ­
cze ńs tw o poprze.  Moż e  i Bukowina  przet rzyma,  bo B u k o ­
wia nie  stanowią napra wdę  w gruncie rzeczy wyjątek.  Bo 
c zy  słyszał  kto by górale dali gwarancję hipoteczną,  
n a  swojej  „ojciźnie" na pożyczkę  10.000 zł dla D om u 
L u d o w e g o .  Uczynili '  to : Józef  Chowaniec ,  Józef  Bi ­
g o s ,  Wiktorja Bigosowa,  Andrzej  Głód.  Czy słyszał  
ikło, by góra le  na własne  skrypta pożyczyl i  w Kasie 
S te fczyka  drugie  jak ieś 10.000 zł również odda jąc  to 
d o  dyspozyc j i  D o m u  Ludow ego ? Uczyni ło  to coś 
ok o ło  30 górali ,  pożycza jąc su my od 50 złotych do 
ki lkuse t .  A praca,  a mater ja ły  od dane  na  kilkuletni 
k r edy t ,  a odrab ian ie  udz ia łów 50 zł własnoręcznie,  
p r z y  budowie  D o m u  Lu dowego.

kierownicze s tanowisko  w Asocjacji Słowiańskich Tow. 
Turys tycznych oraz ważną  i zas łuż oną  pozycję w z a ­
inicjowanej  w swoim czasie przez P. T. T. M ię dzy­
narodowej  Unji Stow. Alpinistycznych.

Akcję turys tyczną  P. T. T. w s p o m a g a  przez swą 
dzia ła lność  p r o p a g a n d o w ą  (wystawy,  wykłady,  bibljo- 
teki, zbiory przeźroczy,  akcja prasowa) ,  ulgi i p r z y ­
wileje w cenach noclegowych (Jla  swych członków,  
dla młodz ieży,  dla kursów i t.p,), przez konwencje  
tu rystyczne (legi tymacja P. T. T. uprawnia  do s ta ł tg o  
poruszania  się również po czechosłowackiej  stronie 
gór  w obręb ie  konwencyjnego  pasa tu rys tycznego),  
przez gwarantow an ie  swym  cz łonkom znizek w schro 
niskach g łównych  Tow. turys tycznych w C zechos ło ­
wacji, Jugos ławj i  i Bułgarji ,  również zniżek przy zwie 
dzamu  jaskiń i zamków na S ł o waczyźnie i w kraju i t.d.

Dzia ła lność naukowa (badania meteorologiczne,  
poszukiwania  ja -kiń, l imnologja ,  geo logja,  e tn cg r t f ja  
i dialektologja i t.d.) oraz działalność ochrony  s w o j ­
szczyzny  (stylu, budownic twa i slroju ludowego) ,  jak 
również udział  w konferencjach i komisjach r o z b u d o ­
wy te renów górskich w Polsce.

Spr awozdanie  f inansowe Zarządu G łó wnego 
P. T. T. za 1933 r. wykazuje  do chody w wysokości  
ok. 200.000 zł., powsta łe  w 4,5 ze sk ładek  członkowskich.

Z działu roz chodó w wy mi en iamy  pozycję ok.  
55,000 zł., wyd aną  na roboty w górach,  ok. 47.0C0 zł. 
na cele wydawnicze i naukowe i 3.000 na propagandę .

Budżet  Oddzia łów Towarzys twa  w 1933 r. obra 
cal się ok. kwoty 600.000 zł. —

Kiedy na takie poparc ie  pracy społeczne j  — wła 
ściwie może  sobie  pozwolić jakiś  fanatyk filantrop, to 
do pr aw dy  ile wartości spo łecznych mu szą  mieć w s o ­
bie Bukowianie  — kiedy taką p o m o c  dali p. Ćwiże- 
wiczowi przy Budowie D o m u  Ludowego ,  nie mając 
równocześn ie  prawie  żad n e g o  wpływu ani k ie rowni­
ctwa w tej organizacji .

Że Bukowianie  s t anowią  wyją tkową grupę  górali 
pod  względem społecznym,  przytoczę  już na jnowsze  
ich prace dla dobra  wsi.

Kiedy ub, lata przy jecha łem na Bukowinę ,  s p o t ­
kał mię wyrzut  wsi, żem o niej zapomnia ł .  Tak  — 
nie byłem na Bukowinie cały rok, reklama była s ła b­
sza, informacje z Bukowiny  zpo wodu  nawału piacy — 
nie było akura tnych — gości  w lecie mniej.  Lecz m a ­
jąc na pamięci  to te „piosnecke",  że górale mc me 
robią dla wsi i że z nimi nic nie poradzi  — m ó w ę  : 
Tak  nic nie bede  robić. Do tela wto insi robi\  1, w y  

nic. Letnisko się rozwija,  idzie nań lawina,  ale jeden 
człowiek na miejscu tj. p. Cwiżewicz i Two P. B. 
w Warszawie,  to n ied ługc tej roboty.  A jak nas brak­
nie ? to co. O s t a n o m  puste domy ,  a wy bedziecie wy- 
ziyrać bez okna ,  ci j a d o m  gośc ie  z Poronina .  B u d y n ­
ki stawiocie sami,  to sie sami  starojcie o gości  do 
nik. Bedziecie sie za jm uw ać  sprawami  le tni skowymi,  
ale sićka, tak jak sićka w polu robicie,  to p o m o ż e m y ,  
tak jak dobrzy  spóln icy p o m a g a jo m  se w polu.
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l y i s t y .
Zarząd Główny Zw. Podha lan  w Krakowie  o t r zy ­

m a ł  nas tępujący list od Zw. Po dha la n  w C h ic ag o ;

CHI CAGO,  ILL. w kwietniu 1934 r.

Wielce S zanow ny  Panie  Prezes ie '
Jak  Panu  już wia dom o,  Związek Podha lan  w Pół 

nocne j Atneryce, na p ierwszym swoim sejmie uchwalił  
w ybu do w ać  pom nik  dla Władys ława Orkana  w stoli 
cy Po dh ala  w N o w y m  Targu .  W myśl  tej uchwały 
zabra l i śmy się do pracy i do g ro ma dzeni a  po t rzebne ­
g o  na ten cel funduszu.  Jakkolwiek  spo sobnośc i  za ­
robko we  w Ameryce w ostatnich kilku latach były b a r ­
d zo  liche, to jedn ak  udało się nam pot rzebny  fundusz  
zebrać  i obecnie przys tęp uje my  do zreal izowania n a ­
szej  uchwały.  Formalnośc i  wszelkie z łączone z b u d o ­
wą tego pom nika  tak z Radą  miejską w Nowym T a r ­
gu,  jak i z pp. a rtystami  Rekuckim i Marc inowem,  
którzy ten po m nik  budują ,  już załatwil iśmy. P o z o s t a ­
je na m tylko do  załatwienia urządzenie samej uroczy­
stości ods łonięcia pomn ika .  Prag nę l ib yśm y bardzo,  
ażeby  ta uroczystość odbyła  się jak najokazalej  i aże­
by w tej uroczystości  wzięły udział  nietylko z rzesze­
nia podhalańsk ie ,  ale możl iwie całe Podhale ,  wszys t ­
kie G m in y  i Parafje,  a zwłaszcza Inteligencja P o d ­
halańska.  Sami  tej p racy  dobrze wyk onać  nie pot rafi ­
my,  bo Now y  Targ  od Chicago  bardzo  jest  daleko,

Stał się istny cud Boski.
Górale  na mocy Statutu T. P. B. zawiązali  w ła ­

sny góral ski  Oddzia ł  T. P. B. w Bukowinie,  za re je ­
strowali  go  w Starostwie i zaczęli pracę. Na czele s ta ­
ną ł j ako  prezes Stanisław Bieniek — dusza  org ani za ­
cji, prawdziwie  n ie zm or do wan y  pracownik ideowy,  
Andrzej  Kramarz  jako wiceprezes,  Józef Łapka  — wzór  
skarbnika  i Stanis ław Stachoń,  idea lny  sekretarz Za­
rządu.  Dziś Oddz ia ł  ten liczy członków do 70 górali  
i góralek  i posiada  własny  lokal.

Nie jes tem w stanie opisać ich dotychczasowej  
pracy i z a b i e g ó w ;  tyle już zrobili,  bo zdaje się na j ­
pierw robią,  a potem uchwalają.  Spisal i  zaraz w j e ­
sieni wszystkie dom y  letni skowe,  założyli  ewidencję 
pokoi  ciepłych,  z cenami  za pokoje,  pościel,  ś n ia d a ­
nia,  k o ł u j e .  W ten spo só b  założyli  biuro in formacyj ­
ne dla użytku gości ,  og łasza jąc  się w dziennikach 
krakowskich i warszawskich,  Nic dz iwnego,  że idą ze 
wsi informacje pewne,  jasne.  Odd zia ł  nadawa ł  już ca­
łą zimę Komunikaty śnieżne ,  urządził  w sezonie i m ­
prezę d o ih o d o w ą ,  uzyskując  300 zł na prowadzenie  
Biura informacyjnego.  Za pół  roku odbył  12 pos ie ­
dzeń zarządu,  j e dno  nadzwyczajne  walne  zebranie,  
składając na niem sp rawozdanie  z działalności  i o t r zy­
manych  darów do osta tn iego  grosza.  Na je dnem  
z os ta tn im pos iedzeń  Zarządu powołan o  do życia ko­
misję do bu dowy  basenu  do kąpieli.  W skład tego

dla tego  zwracamy się do Zarządu  Związku Podha lan  
w Krakowie z prośbą,  ażebyście nam Panowie  w tej 
pracy dopom ogl i .  NiniejSzem zap ra szamy  Zw. P o d h a ­
lan w Polsce do  urządzenia  wspólnemi  siłami Wiel ­
kiej Uroczystości  na cześć Władys ława Orkana  w dniu 
odsłonięcia Jego  po m ni ka  w N ow y m  Targu  i m a m y  
nadzieję,  że Szanowni  Panowie  dla dobra  Podhala  
i Sprawy Podhalańsk iej  zaproszenie  nasze, p rzyjmą.  
Pros imy wejść w por ozumienie  z Radą  miejską  N o ­
wego Targu i z a r tystami pp, Rekuckim i Maic ino-  
wem i dołożyć starań,  ażeby  ta uroczystość  wypadła  
jak na jokazalej .  Pragnien iem naszem  jest  także,  ażeby  
z okazji  odsłon ięc ia  po mnik a  m o ż n a  było wydać  p ro ­
gram lub jednodniówkę.  Co do pokryc ia  kosz tów,  to 
wydatna  po m o c  nasza w tym względz ie by łaby  za­
pewniona .  Mając nadzieję że Szanowni  Panow ie  p r o ś ­
bie naszej  nie odm ówią ,  po zos ta jem y z na leżnym 
szacunkiem.

Józef Łopatowcki. H enryk  Lokański
Sekretarz Generalny Z.. P. P. A. Prezes Z. P. P. A.

NOWY SĄCZ, w maju 1934 r.
Z ramienia Koła Mi łośników Podhala  szkół  ś r ed ­

nich w Now ym  Sączu,  wygłosi ł  p. Cholewa Mieczy­
sław odczyt  o zagadnien iach  Parku  ta t rzańsk iego 
w świetlicy Sem. żeńsk.  w N ow y m  Sączu dnia 20 /W 
1934 r. Po dczas  wygłoszenia  wystąpi ł  p. prof. Gar

komitetu weszli : Adam Kobierski ,  Fr. Stokfisz,  Andrzej  
Bieniek, Marjan Szajer,  Andrzej  Body,  Stanisław C h o ­
waniec oraz komisję  do robienia ławek wzdłuż  drogi_ 
Do tej Komisji  weszli  : Mieczys ław Parat ,  Jan Pitorak,  
Jędrzej  Kuchta,  Ro ma n Głodziak,  Józef  Łapka ,  S ta ­
nisław Kuchta.  Komis je  te jeszcze przed sezonem 
letnim przys tępują  do prac, uzna jąc za bardzo  ważne  
dla rozwoju  letniska. Wyniki  prac tych Komisj i  z o b a ­
czymy już pr aw dopo do bn ie  w lecie. Prócz tego za 
osobistem s ta raniem prezesa Oddzia łu St. Bieńka Biu­
ro informacyjne wydało  w tych dniach kilka tysięcy 
„ info rma toró w11 o Bukowinie (prospekt) .  Informator  
ten zawierający p ano ram ę  Tatr,  rozniesie hyr o naszych 
Tatrach i Podhalu  po szerokim świecie. Na info rma ­
tor  ten składali  się członkowie T. P. B. górale,  p e n ­
sjonaty,  gazdowie  (20 gr z izby) — składali  się mi­
mo s t rasznego  kryzysu,  bo prezes Bieniek widać po- 
rafił p rzekonać  gazdów,  ze kto fęe zbiórki mieć, to 
musi  co roku sioć i orać. Wydatn ie  przyczyniła się 
do wydania Informatora gmina ,  dzięki z rozumieniu  
naczelnika gminy  p St Kuruca oraz Kasy Oddzia łu 
T. P. B. w Bukowinie i G łó w ne go  Zarządu,  Tak to 
pierwsza wieś na Podha lu  dow odn ie  wykazuje,  jak 
należy dbać o swoje interesy i rozwój wsi j ;ko 
letnisko.

Na zakończenie  opiszę na pod- tawie  o t rz y m a ­
nych wiadomośc i  niezwykłą,  po tężną ,  jak piszę „prze-
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gula  i p rzerwał prelegentowi ,  zaprzeczając mu  s ło ­
wam i  ubl iżającemi,  j ak taki smarkacz  zajmuje  się 
tak iemi  rzeczami  i tp.  Pre legent  przepros i ł  bardzo  
publ iczność  i zaznaczył ,  iż zm uszon y jest  wyjść.  Na 
te słowa p. prof. Gargula  wskazał  na drzwi i zaczął 
krzyczeć : „wynos ić mi się s tąd",  M ta Ki smarkacz" ,  
„marsz  za drzwi".  — Pre legent  zasiosował  się do 
tego  i bardzo  grzecznie kłaniając się, wyszedł .

Tyle uczniowie z N ow ego  Sącza.
Pani e  profesorze Garguia  —  pomi ja jąc  s łuszność  

czy nies łuszność  a rgumen tów  referenta p. Cholewy w y ­
stąp ien ie  pańskie było wielce n iepedagog iczne  i go r sz ą ­
ce. Fakt ,  iż Koło Miłośn ików Podhala  szkół  średnich 
w N ow y m  Sączu za jmuje się kwes tją  Parku Narodo  
wego,  jest  rzeczą wielce chwalebną  a obowiązkiem 
pana'  profesora jest, by wyc ho wank ów  swoich do 
pracy  w tym k ierunku zachęcić i s tworzyć w aru n ­
ki odp owied nie  do tego rodzaju pogadanek .  T y m c z a ­
s e m  zamias t  spokojnie ,  z punktu  widzenia swego sp ra ­
wę wyjaśnić — użył p. p rofesor  sposobu,  który nietyl- 
ko  nie przystoi  wychowawcy,  ale obniża niesłychanie 
po z io m  m im o  wszys tko bardzo  chwalebnych  tego ro ­
dza ju  pog ada nek .  Człowiekowi o p a n o w a n e m u ,  jakim 
powinien  być  p e d a g o g  —  nie przystoi  taki t e m p e ra ­
ment ,  specjalnie zaś w Now ym  Sączu,  w duż ym o ś r o d ­
ku po dhal ańsk im ,  tego rodza ju kontakt  z młodz ieżą  
na leży  uznać  za szkodliwy.  Przekonani  j es teśmy,  że

młodzież pod ha lańsk a ,  zgrupo wana  w Kole Miłośni-  
ków Podhala  szkół  średnich nie da się z równowa gi  
wyprowadzić  i nad wys tąp ien iem p. prof. przejdzie 
do porządku  dz iennego  i jeszcze z większym zapałem 
pracować  będzie nad pogłęb ien iem swoich w i a d o m o ­
ści o Podhalu,

Pierwszy zlot powiatowy S traży  
P ożarnych w N o w ym  Targu.

Zarząd Oddzia łu  Powi a towe go w Now ym  Targu  
urządza dnia 21 maja b. r. Zlot Powia towy Straży 
Pożarnych w Now ym  Targu.  Program z lo tu :  godz ina  
8 3 0 -  9 30 zbiórka oddz ia łów na placu Słowackiego ,  
godz .  9 50 rapor t  na rynku  nowotarsk im,  gedz .  10-ta 
msza święta,  godz.  l i  ta defilada, godz .  l L 4 5 a k a d e  
mja w sokole,  godz .  12‘30 posi łek obiadowy,  gedz .  
13-30 pokaz  akcji ratunkowej  w rynku goaz .  14 40 
festyn strażacki z kon kursem orkiestr  Strażackich.

Będzie to pierwszy pokaz  pow. organizac ji  s t ra ­
żackich, który ma na celu podniesienie  spoistości  
organizacyjnej  oraz pokazanie  naszej  siły tym w s z y ­
stkim którzy n iedocenia ją  należycie wartości i znacze­
nia naszych Straży Pożarnych.  Straże P o ż a r r e  rozwi­
jały się dotychczas  samois tn ie  bez jak iegokolwiek

cudn ą"  uroczystość  „Święta sadzenia  drzewek" na 
Bukowinie .

Do Bukowiny wraca po spe łnien iu najzaszczyt  
niejszej  s łużby dla Ojczyzny,  bo  s łużby wojskowej 
S taś  Chowaniec ,  gorąca dusza  góral ska.  Przyjecha j 
z j edne j s łużby wojskowej i zaraz się zgłasza do d r u ­
giej ,  niemniej  zaszczytnej ,  bo bezinteresownej  pracy 
społeczne j  dla swojej  ukochane j  Bukowiny  i zapisuje 
się na członka Oddzia łu  T. P.  B.

Dnia 17 marca na pos iedzeniu Zarządu Oddzia łu 
S taś Ch owaniec  stawia formalny wniosek  — który 
przy ję to —  urządzenia przez Oddzia ł  święta sadzenia 
drzewek.  Zarząd wyznacza dzień 27 kwietnia na tę 
uroczys tość .  Inicjator tej uroczystości  Chowaniec ,  nie- 
ty lko  rzucał  myśl ,  ale najgorl iwiej  zajął się p rz yg ot o ­
wan iami  —  kup ne m  drzewek i td. Pono  biydok dość 
sie nagoni ł ,  napyt o ł  ludzi,  ale d ok ono ł  swojego  —- 
a to wielgo rzec.

I wieś ta niezwykła —  jak w sp omn ia ł em  — ca ­
ła zabrała się do sadzenia  drzewek.  Ks. prob. Łaciak 
pochwal i ł  z a m b o n y  tę myśl  i ludzi  zachęci ł ;  całe 
nauczyc iel s two z p. kierownikiem Cwiżewiczem na 
czele —  z dz ia twą  szkolną ,  gorąco rzecz popar ła 
i wyszli  wszyscy na ubogie  w drzewa wierchy B uk o­
winy .  Sadzili  je trzy dni —  27, 28 i 30 kwietnia br. 
Sadz i ł  drzewka  Zarząd i członkowie Oddzia łu ,  ale na j ­
gorl iwiej  chyba dzieci szkolne  z p. Cwiżewiczem na

czele. W y sa dzon o  wzdłuż  dróg  przeszło 500 drzewek, 
prócz tych, które p o sa dz ono  za przykładem koło do- 
mow.  P ono ć  każde dziecko ma pod  swoją op ieką  s w o ­
je drzewko,  doz iyro go,  podlywo — bo upał  i sucho.

Niechże wam te drzewka  rosną  ku wiecznej  p a ­
mięci zbiorowego czynu wsi, niech świadczą  po sićkie 
casy, jak górole  kocha ją  swe lasy zielone,  niech 
oświadczą,  co to grom ada  może  dokonać ,  jak jeno 
wce — a zielo na Korona ,  na wierchach Bukowiny  
niech uwiończy wasze dzieło „Święto sadzenia dr ze ­
wek w r. 1934".

1 d u m n y  się czuję na starość,  zek haw cisty gó- 
rol tatrzański ,  du inn y  z przijocieli moich,  co pokozali ,  
ze sami tyz bez interesownie,  ofiarnie dla dobra s p o ­
łeczeństwa i wsi p r acow ać , i  do tej pracy innych za ­
chęcić potrafiom. Nie dziwcie sie tyz,  zek do nik ca- 
łom dusom przistoł,  bo jak widzicie —  worce.

Zaś Główny Zarząd T. P. B. w Warszawie czuje 
się nie mniej  zadowolony ,  że ulżyło się w pracy jego 

1 wiceprezesowi Cwiżewiczowi,  a praca około  dobra 
i rozwoju wsi przeszła do rąk właściwych górali  b u ­
kowińskich,  naj lepszych i na jpewnie jszych  przijocieli 
swej ojczystej  ziemi,  chaty i zagona .

Bo sićka sie mi nom —  a Bukowina bedz ie  B u ­
kowinom.

(Koniec).
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poparc ia  i obecny  jej wielki rozwój  przypisać  należy 
żywotnośc i  idei jakiej  służą,  swemu wyją tkowemu 
s tanowisku ,  jakie dzięki realności  swej pracy zdołali  
sobie stworzyć.  W  chwili obecnej  Rząd przyznał  nam 
zas łużone  prawa nada jąc  St rażom po ża rnym  zaszczy­
tny i wyróżniający tytuł  S towarzyszenia  Wyższej  
Użytecznośc i .  Tytu ł  ten daje pewne przywi leje ale też 
i pewne  prawa. Prace swoje  do tychczasowe s a m a r y t a ń ­
skie mus imy  rozszerzyć by stać się g odnem i  obecnego  
s tanowiska .  Ziot  powia towy odbędzie się pod hasłem 
gromadne j  go towośc i  s łużenia Pańs twu i po t rzebują ­
c em u  pom ocy  Społeczeńs twu.

Prezes Pow.  Zarządu
D r. Ciszek,

Zmiana Rządu Rzplitej.
na ozele Rzędu s taną ł prof. Leon Kozłowski

W ubiegłym tygodniu  nastąpi ła  zmiania Rządu 
Rzeczypospol i tej .  Premjer  Janu sz  Jędzejewicz po kilko- 
letniej,  wytężającej  pracy w charakte rze premjera p o ­
dał się do dymisj i .  Prezyde nt  Rzeczypospol i tej  p rzy­
chylił  się do prośby  J. Jedrze jewicza i dymis ję  Rządu 
przyjął ,  a misję u tworzenia no wego  Rządu powierzył  
profesorowi pos łowi Leonowi Kozłowskiemu,  b. mini ­
strowi reform rolnych.  Prof. Leon Kozłowski  w ciągu 
niedzieli dn. 13 b. m. i poniedziałki  dn. 14 b m. 
nowy Rząd utworzył ,  p rzyczem w składzie tego  Rządu 
zaszły tylko dwie zmiany ,  a to na stanowiskach mini ­
strów przemysłu  i handlu oraz opieki  sf ołecznej.  
S tanowisko  ministra przemysłu  i handlu  objął  do ty ch ­
czasowy wiceminister  Fioyar -Rajchman,  zaś minis te r ­
stwo opieki  społeczne j objął  do tychczasowy wo je wo­
da kielecki p. Je rzy Paciorkowski .

k r o n i k a : ^ -  i
■ I  I

Odznaczenie. Nasz  pose ł  ziemi podhalańsk ie j ,  re ­
dak tor  naczelny tygodnika  „Gospoda rza  Polskiego" 
p. Feliks Gwiżdż został  odznaczony ko ma nd or ją  ju g o ­
s łowiańskiego  orderu św. Sawy.

Uroczystość odsłonięcia pom nika W ład ys ław a Orka-  
na w Nowym Targu. W dniu 8 lipca nastąp i  uroczyste 
o d s ł o n i ę c i ,  u f undowa nego  przez Zw. Po dh a la n  Ame 
ryki Pół  , pomnika  Władysława Orkana  w Nowym  
Targu.  W związku z tern ukons ty tuował  się przy Z a ­
rządzie Gł. Zw, Podhalan  w Krakowie komi te t  o rg a ­
nizacyjny,  który działając w po rozumieniu  z Podhala 
nją Amerykańską ,  p rzystąpi ł  już do  opracowania  szcze­
gó łow ego prog ramu  uroczystości .  W pierwszych dniach 
czerwca zawinie do  portu w Gdyni  polski  statek 
„Kośc iuszko" przywożący  na swoitn pokładz ie  wielką

wycieczkę górali  am erykańskich ,  którzy pr zybywa ją  
do  Polski  specjalnie w rym celu, by  wziąć w orka- 
nowskiem święcie w N o w y m  Targu gorący udział .  
Komi te t  przewiduje,  że dzień ten stanie się o lbrzymią  
manifes tacją Podhala  dla twórcy polskiej  idei regjo- 
nalnej .  Istnieje zamiar  wydania  na ten dzień specjał 
nego,  powiększone go i i lus t rowanego numeru  „Gaze ty  
Podhalańsk ie j" ,  poświęconego Wł, Orkanowi .  Komi te t  
prosi o nadsyłan ie  odpowiednich  a rtykułów pod  a d r e ­
sem Ja k ó b  Zachemski  —  Kraków —  Senatorska  23.

Z Zarządu Głównego Zw . Po d h a lan : Wszelkie ko 
respondencje  i przesyłki  pieniężne czy war tościowe n a ­
leży adresować  na nazwisko prezesa dyr. Zachemskie- 
go  w Krakowie,  ul. Sena torska 23 m. 5. Inny adres  
mo że  sp o w o d o w ać  niedoręczenie przesyłki.

Zebran ie  Zarządu Głównego Zw. Podhalan w Kra­
kowie. W dniu 26 maja  b. r. w Gim nazjum  N o w o ­
dworsk iego  w Krakowie  o godz.  6 p.p. odbędz ie  się 
Zebran ie  Zarządu Gł. Zw. Podha lan  z na s tępującym 
porządkiem o b r a d :  1) Odczytanie  protokółu z ostat .  
zebrania.  2) Sprawa Zjazdu i odsłonięcia pomnika  
Orkana .  3) sprawa kursów gosp.  d o m o w e g o  na P o d ­
halu 4) Sprawy turystyczno ■ komunik acyjne  5) Wolne  
wnioski  i zapytania .  O so b n y ch  zawiadomień  rozsy łać 
się nie będzie.

D r. L . Wyrostek Zachemski
Sekretarz. Prezes

Oddział Żeński Zw. S trze leck ieg o  w Nowym Targir
zawiadamia ,  że Walne  zebranie odbędz ie  się we w to ­
rek 5 /VI o godz.  7 mej wieczór w sali obrad m a g i ­
stratu w N ow y m  Targu.  W razie braku komple tu  o d ­
będzie się 7 3 0 .  Porządek dz ienny  : 1) Sprawozdan ie  
us tępującego Zarządu.  2) Spr awozdanie  Komisji  Re­
wizyjnej  i udzielenie ab so lu to rjum us tępującemu Z a ­
rządowi.  3.i W y b ó r  nowego Zarządu.  4) Wolne  wnioski  
i zapytania.

Za Zarząd :
Genowefa Bidowańcowna Bogusława Dobrzańska

Sekretarz, Prezes.

Powiat, zawody s trze leckie .  Pow ia towa Kom enda  
Zw. Strzeleckiego urządziła dnia 13 maja br. na s t rzel ­
nicy małoka librowej  w parku miejskim w Now ym  
Targu  powiatowe zawody strzeleckie o mist rzowstwo 
Z, S. Do zavo dó. v  s tanęło 17 zespołów,  których w y ­
niki p rzed-t  i wi: ją się nas t ęp u ją co :  zespół  Oddzia łu 
P odczerwone  884 pkt., Łopuszna  857 pkt., F rydm an  
839 pkt., Nowy Targ  (męski) 837 pkt,, Leśnica 830 
pkt., Knurów 819 pkt., Nowy Targ  (żeński) 811 pkt., 
Jurgów 810 pkt.. Dziamsz  808 pkt., Murzas ichle  758 
pkt., Maniowy 773 pkt , Sromowce Niżne 773 pkt.,  
Łapsze  Wyżne  754 pkt., ITały Dunajec  745 pkt.,  Trybsz  
714 pkt., Poronin 703 pkt., Czarny  Dunajec  656 pkt. 
In dy wid ua ln ie :  Hajnos  Stanisław Podczerwone  187 
pkt.,  Luberda  Wła dys ław  Łopu szna  187 pkt., Leja J ó ­
zef Podc ze rwone  186 pkt., Czerwon Bronisław Ł o­
puszna  180 pkt.,  Charkowicz  Józef  F ry d m a n  180 pkt.
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Bednarczyk  Jan Maniowy 180 pkt. Poza  kon kursem 
.Wręź lewicz  Czesław Now y Ta rg  194 pkt. —  Dalszy 
c iąg  zawodów odbędzie  się 21 maja  br.

W aln e  Zebran ie  członków Oddz ia łu  Zw. Strzele­
ckiego w N ow y m  Targu  odby ło  się dnia 13 maja  br,  
w sali obrad  R ady miejskiej.  Zebranie zagai ł  prezes 
O ddzi a łu  Stanisław Mróz.  Przeds tawi ł  ideę Zw. Strzel, 
i wzniós ł okrzyk na cześć Rzplitej ,  Prezydenta  i Mai- 
szałka Pi łsudskiego.  Następnie  powi ta ł  p r zeds tawi­
cieli Władzy adminis t racy jno  poli tycznej  powia tu p. 
Starostę Fullera,  Komisarza mias ta  p. Mgr.  Stachonia,  
prezesa pow. Zw. St rzeleckiego DrużDackiego,  k o m e n ­
danta  pow. Zw. Strze leckiego Kozaczkę  i zebranych 
Członków.  — Po sp rawozd an iu  Zarządu z dz ia ła lno ­
ści kasowych na wniosek Kom.  Rew. Ob. Kłosa uchw a­
lono jednog łośn ie  us tępującemu Zarządowi absolutor-  
jum.  — Celem do ko na n ia  wyborów wybrano  Komi- 
s ję -Matkę , w skład której weszli  pp, s tarosta Fuller,  
Ks. prof. Kania,  dyr. Drużbacki ,  Komisarz  Mgr. S ta ­
choń i Marszałek.  Na wniosek tejże Komisji  wybrano  
jednogł oś n i e  nas tępujący Zarząd : Prezes — Stanisław 
Mróz ,  członkowie Zarządu —  sędzia Dobrzański ,  
K o m d t  Krogulski ,  Stanek Jan,  Marszalek  Jan,  O s s o w ­
ski i Borowicz Stan.

Dnia 5 m aja  br. powstał  pożar w Starem Bystrem 
w zabudowania ch  Jana  Ligasa,  Przyczyną  pożaru 
p ra w d o p o d o b n ie  był  jakiś  osobnik,  który przyszedł  na 
miód  i zaczął  ogniem  w ypę dz ać  pszczoły z ułów, skąd 
ogień  przedos ta ł  się do  stodoły.  O gól na  przypuszcza l ­
na wartość spa lonych  objek tów wynosi  około  7.000 zł. 
Spal i ło się całe zabud owan ie  wraz z ży wym inwen ta­
rzem,  8 krów, 1 koń,  2 świnie oraz 350 zł, które b y ­
ły schowane  w komorze  za obrazem.

W  dniu 9 m aja  przed południem wybuchł  pożar 
w zabudowaniach  Stanisława Budzą z Murzasichla.  
W  czasie akcji ra tunkowej poniosła śmierć  40 letnia 
Anna  Budź,  siostra posz kodow ane go .  Poża r  strawił 
doszczę tnie cały dom  z wszelkiem urządzeniem,  stajnię 
wraz  z parą koni i 5 krów, wozownię  z wszystkiemi 
wo zam i  i szopę . Z pożaru  nie ura towano  zupełnie nic, 
gdyż  ogień objął  momenta ln ie  całe zabudowania .  
W  akcji ra tunkowej brały udział  2 straże pożarne  
z Murzasichla  i Poron ina  i nie dopuśc iły pożaru na 
sąs iednie  zabudowania .

Dnia 11 m a ja  br. powsta ł  pożar  w Rabce w z a ­
budow ani ach  willi „ R ok i tn a ' .  Przyczyna  pożaru d o ­
kładnie n iezbadana,  p rawd opodo bn ie  wadliwa budowa

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI:

P rz e d p ła ta  roczna  w Polsce  8 zł., p ó łroczna  1 zł., k w a r ta ln a  2 zł., 
w Am eryce  rocznie  2 doi., zag ran icą  rocznie  ró w n o w ar to ść  2 doi., 
W y ch o d z i  n a  k a żd ą  n iedz ie lę .— Rękopisów R edakcja  nic zwraca.
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pieców lub nieostrożne  obchodzenie  się z ogniem,  — 
Akcja gaszenia  przez  taml.  Straż Pożarną  Dyła ba rd zo  
ciężka sp o w o d u  wadbwej  budowy poddasza .  Willa 
sp łonęła  cała. Szkody wy no sz ą  około  30.000 zł.

Staran iem  Zw. Pracy Obywatelskiej Kobiet w Szczaw ­
nicy urządzono 9 dniowy kurs hygjeny dla dziewcząt, 
zajętych obs ł ugą  kuracjuszy w pens jona tach i willach 
w czasie sezonu .  Wykłady  na kursie prowadzi ł  be z in ­
te resownie mie jscowy lekarz p. Dr. Hamerschla g  R o­
man,  za co wyrażamy Mu serdeczne podzięKOwanie,  
Wykłady  obe jmowały  ogólne  zasady hygjeny  d o m o ­
wej jako  pods tawy zdrowotności .  Naj lepszym d o w o ­
dem potrzeby takiego  kursu było wielkie za in te reso­
wanie wśród tut. ludności  i innych organizacyj  s p o ­
łecznych,  które wzorem naszym urządzi ły u siebie 
również taki sam kurs.

Z N. Sącza (ep) W dniach 16 — 2 U V  urządzi ła  
n iedawno zawiązane  Koło Miłośników Podh ala  M ł o ­
dzieży N. i St. Sącza propa gand y  „tydzień Podha la*  
w świetl icach szkolnych N ow ego i Sta reg > S ą c z a . 
W prog ram „ tygodnia" weszły referaty i odczyty,  i lu­
strujące kulturę Podhala i jej odbicie w l i teraturze 
oraz deklamacje,  śpiewy i mu zyka .  „Tydzień" z a k o ń ­
czyła uroczys ta  Wieczornica podh a la ń sk a  w auli semi- 
nar jum żeńskiego.  Program ob e jm ow a ł  recytai ję  u t w o ­
rów : Gwiżdżą ,  Orkana ,  Tetmajera ,  Zagadlowicza 
i Pawłowskiego ,  pieśni góralskie,  m u zy k a  oraz tance:  
drobny,  k rzesany i zbójnicki ,  które jak zwykle  zy sk a ­
ły największe  oklaski .  —  Kołko Mi łośn ikó w Podh ala  
skupia  pod  opieką  prof. E, Pawłowsk iego  i przewód 
nictwem ucznia II g im n a z ju m  A. Ryszki  około 30 
prawdziwych miłośniczek i mi łośn ików Podhala ,  k tó­
rzy saini pozna ją  to P odha le  bliżej i głębiej  i szerzą 
szczery kult dla gó ra l szczyzny  i jej p iękna  wśród  s z e ­
rokich rzesz młodz ieży  sądeckiej .

Na Łańcuch Prasowy G azety  Podhalańskiej złożyli 
p. Dyr.  Szpitala w N o w y m  Targu  Dr. Lecewicz 5 zł., 
p. Dr. Miklaszewski  5 zł., p. Prof. Eug,  Pawłowski  
z N. Sącza 8 zł.

Za ten dział Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

KONKURS.
Gm in a  K A C W I N  ogłasza konkurs  na obi janie 

wieży kościelnej oarokowej  gontami .  Reflektujący na 
to, mech  się zg łoszą  w Zarządzie  g m in n y m  w Kacwi- 
nie. — Termin  zgłoszeń do 20 maja.

żona kie r- szkoły w Podczer- 
^ ( O Z a K w W a  j t n n a ^  wonem pow. N o w y  Targ,  zgu 
biła l egi tymację kolejową,  którą niniejszein unieważnia .

TARG, RYNEK 4 . I-sze p.| TEL. Nr. 10.

Ceny ogłoszeń: ca ła  s t ro n a  100 zł., za a/2 s t rony  50 zł., za Hą 
s t ro n y  30 zł., za 1Is s t rony  18 zł. Od ogłoszeń d ługo te rm inow ych  

odpow iedni  rabat .  Konto czek. P. K. O. W a rsz a w a  151 902.

—  Redaktor odpow . Dr. Fr. Ciszek.
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